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P olityczny i  społeczny stan rzeczy w Niem­
czech współczesnych nasuwać może niejedną 
refleksyę tym , którzy um ieją sięgać w głąb za­
gadnień przyszłości. W iele tra fnych  m yś li i 
spostrzeżeń nad ułożeniem się stosunków socy- 
a lnych i  gospodarczych w  nowem państwie 
niem ieckiem pomieściła „Ą rbe ite r Ze itung", da­
jąc  rzu t oka ogólny na odmienność zadań i  ce­
lów  rew o lucy i politycznej i  socyalnej. Pierwsza 
dokonała przeobrażenia zewnętrznego w ie lk ie j 
wagi, znosząc tron  i  atrybucye z przyw ile jów  
powstałe, zacierając różnice klas i  stanów. O 
w iele ważniejsze cele ma przed sobą rewolucya 
socyalna, k tó ra  w inna dokonać przekształceń 
bardziej istotnych. Jeżeli polityczna dała odczuć 
niedomagania gospodarcze, jeżeli następstwem 
je j stał się powszechny kryzys ekonomiczny, 
to  socyalua m a dźwignąć k ra j z ru in y  i  poło­
żenie naprawjć.

Obalono przemoc rządu cesarskiego nie po 
tó  chyba, by  masy pracujące pozostały pod 
butną w ładzą kapita lis tów . Zwycięstwo demo­
k ra c ji stawia przed oczy walkę o zasady socya- 
li styczne. Socyalizm stał się poniekąd konieczno­
ścią nieodzowną, do które j trzeba się uciec w 
celu zagojenia ran, jak ie  spowodowała długo­
le tn ia  wojna.

Pracujący lu d  n iem iecki wyszedł z n iej na j­
bardziej pokrzywdzony, ze - wszystkiego wprost 
odarty. A le niedość tego. Wszak i  klasy robo tn i­
cze innych  wojujących stron również podupadły 
i  ciężko odczuwają sku tk i o rg ii m ilita rn ych . 
Jednakże pro le ta rya t niem iecki, jako  część na­
rodu, k tó ry  poniósł klęskę w  woj i ie, znalazł 
się w  położeniu o wiele przykrzejszem. Ciąży na 
n im  obowiązek spłacania przez długie lata sum 
na odszkodowania wojenne i  n igdy nie będzie 
m ógł mieć nadziei na zmianę swego losu. Czyż 
robo tn ik  n iem iecki będzie w  stanie podołać 
wyśrubowanym  podatkom  i  zarazem wyżyć z 
rodziną i  b y t swój zabezpieczyć ? Czy praca w 
całej beznadziei położenia nie wyniszczy mu 
s ił, k tó re  m a prawo d la  siebie przedewszystkiem 
oszczędzać ? Skądże może m u wystarczyć z aro 
bek, w  pocie czoła zdobyty, na ta k i rozdział, 
by z tego jeszcze dostała się wielmożom, do­
robkiew iczom  wojennym i wszelkim  renciarzom, 
żyjąeym w jego k ra ju  z wyzysku klas pracują­
cych. Nie dość tego, że w is i nad n im  zmora 
uiszczania ze swej k rw aw icy  trybu tów  wojen­
nych d la  kap ita lis tów  zagranicznych, jeszcze w 
dodatku m ia łby  daninę składać rodzinym  posia­
daczom kap ita łów  ? ^

Z tej nędzy gospodarczej, grożącej ja k  w i 
dmo, jest wyjście je d yn e : socyalizm. W ojna, 
k tó ra  przyniosła zwycięstwo demokracyi, tem- 
samem w prow adziła  N iem cńw na to ry  socya-
lizm u. Zachodzi a to li pytanie, ja k  się ma do­
konać socyalizacya fab ryk , kopalń, lasów,
obszarów ziemskich i  w ie lk ich  kap ita łów , ja k  
mogą one od dotychczasowych w łaścicie li przejść 
w  ręce ogółu pracującego. Rewolucya polityczna 
może być dziełem jednej w ie lk ie j godziny, socy­
alna m usi być z is to ty  swej procesem um ie­
ję tnych  przygdtowań i  pracy rozważnej.

Musi się ona kierować przedewszystkiem 
zasadą słusznego rozdziału dóbr i  wartości da­
nego kra ju . Obce je j są różnice, płynące z przy-

[Lwów, 19. lutego.
W  środę, w godzinach popo łudniow ych, 

przyszła wiadomość o wyjeździć delegacyi m isy i 
z Przemyśla. Natychm iast też zawiadamiono 
władze wojskowe i  cyw ilne, by z jaw iły  się na 
dworcu na

przywitanie.
Hala dworca przyozdobioną by ła  Hagami

0 barwach koa licy jnych  i  polskich.
Na wiadomość o mającym niebawem nastą­

pić przyjeżdzie tłu m y  publiczności

załegły plac przed dworcem,
przed k tó ry  zajeżdżały auta i  pojazdy z przed­
staw icielam i w ładz wojskowych i  cyw ilnych. 
Niebawem przymaszerowały kompania honoro­
wa i  kom pania asystencyjna z orkiestrą w o j­
skową. —  Kom pania honorowa zajęła miejsce 
na peronie, inne przydzielone oddziały wojsko­
we u trzym yw a ły  porządek przed dworcem.

Na dworcu z jaw ili się gen. Rozwadowski z 
swoim  adjutantem , por. K iełczewskim  i  ppor. 
Rozwadowskim, i  zastępca szefa .sztabu, m ajor 
Maryański, szef kwatermistrzostwa^ m ajor Hem- 
pel z adj. ro t. Kochanowskim , brygady er Mą- 
czyński, pu łk . K u lińsk i, kom endant miasta, 
p u łk . Jasieński, pddputk. a rty łe ry i Śniadowski,
1 korpus oficerski. Z przedstawicieli w ładz cy­
w iln ych  p rz y b y li: im ieniem  Kom isyi rządzącej

ar. L . Stahl z sekretarzem nam. Krechow ieckim , 
szef adm inistracyi, b r. Lasocki z kom. Trze- 
śniowskim , dyrektor po licy i, Dr. Reinlender, 
dyr. kole i Barwicz, prezydent miasta, Neuman, 
z wiceprezydentami Chlamtaczem i  Schleiche- 
rem , b r. Leon P in ińsk i i  inn i.

Tuż przed godziną 7-mą
rozległy się tony „Marsylianki11.

Pociąg wjeżdżał, w itany gromkimi okrzykami 
na cześć państw koalicyjnych. Po „Marsybance" 
zagrano hym n angielski, następnie w łosk i i a- 
merykański.

Z pociągu wysiedli członkowie delegacyi z 
gen Berthełemy‘m na czele i  przeszli przed 
frontem  kom pan ii honorowej. Zatrzym ali się 
następnie dłużej

przed kompanię kobiecą,
stojącą tuż u  wejścia do salonu recepcyjnego, 
gdzie zgromadzeni b y li przedstawiciele w ładz 
cyw ilnych. *

Nastąpiło przedstawienie. Gen. Berthelemy 
przedstawił członków m isyi, poczerń Dr. Stahi 
w  kró tk iem  przemówieniu, wygłoszonem w ję ­
zyku francuskim , w  im ien iu  Kom isyi Rządzą­
cej pow ita ł serdecznie delegatów w ie lk ie j m isyi. 
Również serdecznie podziękował gen. Bertlie  - 
lem ’y, poczem,

wśród entuzyaetycznych okrzyków,

w ik ju  pochodzenia. Rozdziela s*ę wspólną włas­
ność tak, by ludziom  pracow itym  dostało się 
więcej n iż len iw ym , by wynalazca i  człowiek 
przedsiębiorczy, k tó ry  udoskonala środki pracy, 
b y ł wynagrodzoay lepiej n iż ten, co bezmyślnie 
odrabia swą dzienną robotę. Inaczej n ik tb y  się 
nie tru d n ił nad doskonaleniem swych zdol­
ności i  ulepszaniem jakości wytwórczej. Zara­
zem troszczyć się w inno społeczeństwo o ustro ju  
socyalnym, by nie ograniczać wytwórczości, 
lecz przeciwnie, ją zwiększać. Ilość produkcyi 
nie może być bynajm niej mniejszą od tej, 
ja ką  w ytw arza liby przedsiębiorcy kapita listyczni, 
gdyż inaczej robotn icy b y lib y  o wiele gorzej 
sytuowani, niż pod panowaniem kapita łu . Nadio
i najsprawiedliwszy rozdzia ł uzyskanych war­
tości pracy nie przyniósłby korzyści n ikom u, 
gdyby nie wiele by ło  do rozdzialenia.

Zam iar odwładnięcia ś odkam i produkcyi, 
fab rykam i i maszynami przez warstwy robo tn i­
cze m ógłby się zm ienić w czyn, jedynie drogą 
krw awej w o jny cyw ilne j, k tó raby stan wyswór- 
czości bezwarunkowo pogorszyła i które j strasz­
ne sku tk i w p łynę łyby nieodmiennie na samą 
intensywność pracy. Narzędzia je j u leg łyby 
zniszczeniu, sam krw aw y przebieg zajść w y trą ­
c iłb y  z równowagi fizycznej t  duchowej ro ­
botn ika. Inżynierzy, fabrykanci, mechanicy i 
chemicy zawodowi u ch y lilib y  się niechybnie od 
współpracy z n im , nie widząc w  niej zgoła żad­
nej korzyści. Upadłby kredyt, a z n im  i dowóz 
surowca z Am eryk i i  z kra jów  koa iicy i, która  
nie zaprzestałaby nadal ekonomicznej blokady

Niemiec. P roletaryat słusznie rozczarowałby się 
do socyalizmu, s iłą  rzeczy wzią łby górę ko n tr- 
rewolucya, zdająca robotn ika  najfłaskę i  niełaskę 
kap ita łu . /

Gmach społeczeństwa socyalnego należy b u ­
dować planowo z świadomością celów. Każdy z 
n ich  należy rozważyć i  przedyskutować. Obala­
jąc  stopniowo dzieło gospodarki kapitalistycznej, 
stać trzeba równocześnie twardo na grucie stwa­
rzania o rgan izacji socyalnej, doskonaląc syste­
matycznie wytwórczość i  środki produkcyi, by 
raczej przewyższały jakościowo stan rzeczy w x 
dawnym  porządku, niżby m ia ły  m u niedorów- 
nać. Rewolucya socyalna m usi być wykw item  
budującej i  organizacyjnej pracy, rozłożonej na 
dłuższy okres czasu.

Raz nareszcie pow inny się rozwiać iluzya 
skostniałego już  rew izyonizm u czy reform izm u 
la t m in ionych. Pogląd, że społeczeństwo może 
spokojnie w łożyć się w  szatę socyalną bez k rw a ­
wej rewolucyi od dołu, okazał się dziś błędem 
i  wprost nonsensem. Sama rewolucya polityczna 
nie podoła zadaniom socyalnym. Może ona, ja k  
powiedział Marks, ty lk o  „w yzw olić zasady przy­
szłego społeczeństwa", jego budowa zaś na tychże 
zasadach jest postulatem pracy ustawodawczej, 
biorącej źródło z umiejętności politycznych i 
społecznych.

Proletaryat n ie ty lko  niem iecki znalazł się 
obecnie na drodze żmudnej budowy swego 
przyszłego społeczeństwa, którego zarys musi 
sobie dokładnie i sumiennie uświadomić.

T. S.
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siedli członkowie m isy i do przygotowanych au­
tom obilów.

W  skład m isyi wchodzą gen. Berihelemy 
ze swoją świtą, gen. ang. Corton de W illa r t  
i  pu łk . Smyth, prof. amer. Lo rd  z adj. i  dzien­
nikarzem amer. oraz w łoski m ajor Stabile z 2 
oficerami.

Teą św ietną i  trw a łą  
p rzysz łość polsce kuje, 
)(io  polską państwową  
pożyczkę kupu je !

J / o w i n y  z  d n ia ,
I.L-WÓW, d n ia ł 19. lutego/-

Unia telefoniczna międzymiastowa przerwana, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych.

Repertuar te itru miejskiego:
We czwartek, 20. lutego o 5 wieczór „N ie­

toperz", opera kom iczna w  3 aktach Jana 
Straussa.

W  piątek, 21. lutego o 5 wieczór „Żołn ierz 
kró lowej Madagaskaru", kro lochw ila  w  3 akt. 
Stan. Dobrzańskiego.

Pogrzeb bohatera-robotnika. Dziś, w  czwar­
tek o godzinie 2 popołudniu odbędzie się po­
grzeb tow. Leona Żółkiewskiego z kap licy  na 
politechnice. W  m yśl uchw ały Rady Robot­
niczej wzywam y reprezentacye wszystkich or­
gan rzacy i robotniczych, aby w  pogrzebie dziel­
nego Towarzysza wzięły grem ialnie udział.

Zarząd Centralnej organizapyi funkc. gm in­
nych wzywa wszystkich członków, aby dziś 
o godz. 1*30 popoł. zebrali się punktua ln ie  przy 
głównej bram ie po litechn ik i, celem wzięcia 
udziału w pogrzebie.

Uznanie oficerów i żołnierzy dla . ś. p tow. 
Żółkiewskiego. W dowa po towę Żółkiewskim  
otrzym ała następujący l is t :

Łaskawa P a n i!
Oficerowie i żołnierze 4 bateryi 4 pu łku  a r­

ty le ry i polnej, na które j pozycyi ś. p. Leon 
Żółkiewski znalazł w  dn iu  wczorajszym śmierć 
bohaterską, ugodzony ku lą  wroga w chw ili, 
gdy z własnej in ićya tyw y z całym  zapałem 
i  zaparciem się siebie starał się być nam p o ­
mocnym, tą drogą wyrażają Pani swe wyrazy 
współczucia.

Ci sami składają na ręce Pani sumę 1.200 
kor., poczuwając się do obowiązku przyjścia 
z pomocą Pani i  dziecku św. pamięci pole­
głego.

Proszę przyjąć raz jeszcze wyrazy prawdzi­
wego współczucia od wszystkich oficerów’ i  żo ł­
nierzy bateryi.
Zbigniew Federowicz, por. Zdzisław Latawiec, por.

Szarski, por.
Polegli w obronie Lwowa. ^  W  dn iu  17-go 

lutego zb. r. w czasie w a lk i 4 p. p. Legionów 
na odcinku Zboisk-Kościarnia śmiercią boha­
terską p a d li:

Por. Lamek Jakób, podchor. Kropczyński 
Stanisław, p lu t. Majcher Mieczysław, sekcy jn i: 
Zen der Ludw ik, Rogoża M arcin, Sojka Seba- 
styan, Pach Józef, szeregowcy: Niżankowrski 
Mary/.n, Sefeda Kazimierz, M ałajny Stefan, 
W anat Stanisław, Mech Stanisław7, Kaniowski 
Józef, Poni W ilhe lm , Chronowski Jan, M arkie­
wicz Józef, K rakow ian Alfons, Ty lek  Józef, De­
seń Jan, Burda Jan i  Ponulak M ichał.

Pogrzeb ich  odbędzie się z koszar 4. p. p, 
Legionów (ul. Zamarstynowska 1. 7) dnia 20-go 
lutego br. o godzinie 2 popo łudn iu  na cmen­
tarz łyczakowski. Dowództwo 4. p .p . Legionów.

Stare kołtuńskie metody. W  czasie głosowa­
n ia  n a  prezydenta m iasta kom isya skrutacyjna 
zakwestyom m ała dwa ^łosy, oddane na p. 
Neumana. Oto dwóch .panów radnych oddało 
po dw ie  ka rtk i, zwinięte razem. „P om v łka “  się 
nie uda ła , a jedynie zaświadczyła o wpływach 
dobrej starej szkoły ko łtuńskie j, zdającej egza­
m in  p rzy  każdorazowych wyborach do gminy.

W „Migawkach Sejmowych", umieszczonych 
wr poprzednim  numerze, które zyskały sobie 
ogólne uznanie naszych czytelników, opuszczo­
no — wskutek przeoczenia — podpis au to ra : 

j .  'S .

D. dajemy, iż korespondent ten stale dostar­
czać nam będzie sprawrozdań z obrad Sejmu 
warszawskiego.

Na herbaciarnię złożyło 200 kor. Dowództwo 
Grupy ppu łk . Karasiewicz-Tokarzewskiego a za 
pośrednictwem kap. Borka, a nie, ja k  m yln ie  
podaliśm y, kap. Borek.

Pierwszy deszcz. -W  nocy z poniedzia łku na 
w torek spadł pierwszy deszcz — prawdziw ie 
wiosenny. P onow ił on swe odwiedziny w ciągu 
dnia, ustąp ił zaś wczoraj niepewnej pogodzie. 
Tchnienie ożywcze w iosny unosi się w  powie­
trzu . Najstraszliwsza zima, zdaje się, należy już  
do wspomnień. O b y ł

Z trosk powszednieli Lwowa. Miasto nasze 
tonie od k ilk u  dn i w  powodzi przedwczesnych 
roztopów. W artk ie  strum ienie pędzą u licam i, 
tworzą w wybojach istne jeziora, woda chlusz- 
cze nam  w  bucikach... A jednak w tym  nad­
miarze — Lw ów  gin ie z pragnienia, wołając 
beznadziejnie, ja k  wędrowiec wśród p u s ty n i: 
wody, wody l — Co za iron ia  lo s u !

Dwernicki, znany hum orysta, przygotował 
w ie le  niespodzianek na wieczór artystyczny, 
k tó ry  odbędzie się 23 lutego br. w sali „S trzel­
n ic y ", na dochód herbaciarn i żołnierza polskie­
go. Afisz zapowiada też występ Górskiej M ilu- 
chy z „U la61’, Łozińskie j, a rtys tk i baletu lw ow ­
skiego oraz Sydonii Rotowskiej, m łodziu tk ie j 
śpiewaczki, uczenicy prof. Zaremby. Ponadto 
jednoaktowa farsa p. t. „Brzydki człowiek". 
B ile ty w  cenie po kor. 12—8 sprzedaje już m a­
gazyn n u t G. Seyfartha, u l. Akademicka l. 6.

Choroby zakaźne we Lwowie. Tygodniowy 
wykaz, zestawiony przez B zyka ł miasta, notuje 
następujące nowe w ypadki chorób zakaźnych 
z ubiegłego tyg o d n ia : d y fte ry i 2 w ypadki, ty ­
fusu plamistego 17, czerwunki 4. Nie zanoto­
wano natom iast an i jednego w ypadku ty fusu 
brzusznego.

Damskie papierosy. Mafia paskarska, w ykorzy­
stując b rak  ty ton iu , każdego dnia podnosi ceny 
papierosów do niemożliwości. Straż bezpie­
czeństwa przytrzym ała wczoraj przygodnego 
handlarza, k tó ry  za 16 dam skich papierosów 
żądał 12 koron.

Kto zgubił pulares z k ilkunas tu  koronam i 
na u l. K rasickich ko ło  ogrodu jezuickiego, niech 
się zgłosi u l. Sadowrticka 20, parter, u P. Eber- 
hardta.

17-le tn i chłopak. W zrok obłąkanego, słowa 
wy doby wó ją się z trudem , ja kb y  z podwiąza­
nego gardła. ...Uciekł z niewoli...

W ylicza  b lizny  po pchnięciach bagnetem 
pod skórę, bo głębszych ciosów nie wolno było 
zadawać, bo „zbrodn ia rz", walczący przeciw 
zbrojnemu p raw u samostanowienia — m ia ł być 
oddany pod sąd połowy i  „p raw n ie" powie­
szony.

Dostał się do niewoli, gdy z garstką towa­
rzyszy (15 ich  by ło ) b ro n ił dnia 3. listopada 
stacyi radiotelegraficznej przed atakiem 3, sotni 
Ukraińców  (47., 48. i  49. u kr, Strz. sicz.) 5 ich 
pozostało z wralecznej garstki, k tó rych  nie do- 
sięgnęły ku le , ale gorsza może od n ich niewola.

P ad ł student Rozum, chłopskie dziecko Zą­
bek, ciężko ra n n i zostali: Sznerek i  Szumowski, 
lżej r a n n i: MorawieckĘ bezimienny chłopak
w iejski zwany W ładek  i 6 innych.

Zażarta obrona trw a ła  3 godziny, od 2— 5 
popoi. Gdy rozgrzana od strzałów’ lufa odma­
w ia ła  posłuszeństwa, c iska li wysłużony karabin, 
a chw yta li za inny , albowiem więcej było  bron i, 
n iż obrońców. Z 400, atakujących tę garstkę, 
Ukraińców  pozostało 150, k tórzy ich  pojm ali.

Poprzedniego dnia przed tą  b itw ą oddział 
ten w zią ł do n iew o li u k r. działacza por. Dr. 
Starosolskiego, i  gestem rycerskim  puśc ił go 
w olno, zostawiwszy sobie jego pistolet i  bagńet, 
ozdobiony signum U. S. S.

Nie odwdzięczył się przeciw nik za ten gest 
żołnierski.

W zięto ich  p ię c iu : E lektorow icz Czesław,

Ch u decki Zbigniew, Dziędzioła (ch łopy  Moskura 
Kazimierz, H ippm an, później wzięto Morawie- 
ckiego „W ła d k a ", gdy po rozbiciu oddział ten, 
m im o ran, przyłączyli się do innej grupki, nad­
to wzięto do n iew o li kom . naszego oddziałku 
Kopcia;

Słucham bezpretenśyonalnego, ścinającego 
jednak krew wr żyłach opowiadania.

Z kolegów m oich —  opowiada nasz zbieg — 
zdarto w ierzchnie odzienie, a ze m n e, jako* sza­
rzy (sekcyjnego) i  nadto z a rm ii austf., zwle­
czono wszystko —  do naga.

W  pierwszej c h w ili chc ie li zwycięzcy nas 
jeńców rozstrzelać na miejscu, kazali nam po­
łożyć się na ziemi twarzą i  p rze łoży li lu fy  do 
głów.

W tem nadjechał na -kon iu  „buławTn y j“  (sier­
żant) Konyk, k tó ry  po utracie oficerów obją ł 
komendę nad pozostałym i i  wstrzym ał tę do­
raźną egzekucyę, mówiąc, że jest rozkaz odsta­
w ić  nas pod sąd połow y w* Starem Siole, gdzie 
nas każą powiesić.

Poczem popędzono nas na stacyę Persen- 
kówkę, b ijąc po drodze kolbam i, szpicrutam i i 
wrażając bagnety pod skórę! I  pokazuje m i 
chłopak śiady pod piersiam i, na lewej nodze i 
rękach.

„T u  ulokowano nas z ziębniętych w7 towa­
row ym  wTozie kolejowym . Niebawem przypędzo­
no jeszcze dw u legionistów W Jktora i  sierż. 
Głowackiego. W ik to r  opowiadał, że wraz z Gło­
w ackim  w yb ra li się do Ukraińców, jako  parla- 
mentaryuszę, m im o to  wzięto ich  do n iewoli. 
W ik to r  m ia ł zygzak legionowy na kołnierzu. 
Zdarło m u  go, przyczem i  okru tn ie  pobito po 
tw arzy i  głowde. Już w  drodze m usia ł W ik to r

przejść straszne rzeczy, gdyż w pad ł w  szał, m o­
d l i ł  się, krzyczał, że babka jego jest U kra inką, 
więc musi służyć w uk r. wojsku. Niebawem 
wóz nasz pom nożył się o nowych jeńców, tym  
razem cyw ilnych  — robo tn ików  z e lektrow n i: 

* Płaczka i  Szemchlę, Kędrę i  Panka.
Nazajutrz 4. listopada od rana p rzyby li do 

i naszego wożu sotnyk, popor., chor. i  ksiądz.
| Ponieważ jeden z jeńców w  międzyczasie 
zbiegł, oświadczono nam, że będziemy straceni. 
Wyznaczono już  ludzi do kopania dołów7 na 

? nasze trupy.
Sprzyjało nam szczęście. Huk, 3 bom by z 

naszego aeroplanu padają na Personkó\vkę — ̂
popłoch — i  pociąg ruszył z nam i i  eskortą do 
Starego Sioła. Iio n y k  ze swoim i żołnierzam i po­
został w  Personkówce. W  S tarym  Siole jednak 
dostaliśmy się w  jeszcze brutalniejsze ręce 51. 
sotni U. S. S. Kato ano nas przy każdej spo­
sobności, dostałem uderzenie ko lbą  w7 szyję, tak, 
że utraciłem  na dłuższy czas mowę. 

i Tego dnia p rzyby ł jak iś  transport wojska, 
k tó ry  m ia ł naszjm  pociągiem odjechać do 'Sta- 
nisławowa. W  pociągu b y ł b rak miejsca, trze­
ba by ło  nas usunąć z wozu, by  zrobić miejsce, 
więc po naradzie postanowiono nas rozstrz-lać. 

i Kazano nam  na jp ierw  wykopać sobie groby.
| Praca to ciężka w7 zmarzniętej ziemi, nadto 
by liśm y już 2 d n i bez jedzenia, a nadto zbici.

Kopaliśm y te do ły  k ilk a  godzin. W  między­
czasie zarządzono a larm  i  51. sotnia innym  po­
ciągiem odjechała do Lwowa.

Nas powierzono nowej eskorcie i kazano od- 
! wieźć przez Chodorów do Stanisławowa.

(Dok. nast.) p-z.
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Czyje rzeczy ? Komenda M. S. O. Dzielnicy 
przy u l. Szeptyckich 45j uprasza uprzejmie 

ii ogłoszenie, źe w  kancelaryi tutejszej zalecają 
z: alezione względnie podrzucone przy końcu 
grudn ia  przy u l. K ró l. Ja d w ig i: 1 pierzyna, 1 
ko łd ra  oraz 1 kapa.

Rzeczy te mogą być przez ewentualnych 
właścicieli w  tutejszej kance lary i każdego dnia 
obejrzane.

Zgubioną 15 brn. na u l. Akadem ickiej toreb­
kę t  pularesem i  kluczem, odebrać można w 
Gospodzie Z. P , M iko ła ja  10.

Kradzieże. Jakąś kobietę przytrzym ano wczo­
ra j podczas kradzieży 7 kg s łon iny  w  sklepie 
N, Ciesielskiego, przy u l. Zam arsty newskiej pod 
V  30.

P. Janow i C iastonowi skradziono w  teatrze 
m iejskim  portfe l, zawierający 200 koron, i  do­
kum entu wojskowe.

lak kradną. Podczas rozbito  szafkę wysta­
wową w  sklepie p. Jarym owicza przy p l. Ber­
nardyńskim  pod 1. 11 i skradziono większą 
itość buc ików  oraz całą zawartość wystawy. 
ŚzKoda wynosi 2JuO koron. ' -

ilepewne kupno. Pani M ary i Hebenstreit 
sit r  i-izlono z mieszkania przy u l. Zamarstynow- 

pod 1. 12 garderobę. W czoraj na u licy  
poznała swą halkę na M aryi K o lii, k tó ra  ją  
>: o p iła ; przy u l. Słonecznej.

Nie było ważniejszych 
wydarzeń.

t a M n a  dnia 19. lutego 1919
* B iu ro  prasoweg-podaje 

W  dn iu  dzisiejszym nie było na ogół waż­
niejszych zmian. Na północ od Ramieniobrodu 
i  na południe od Sądowej OBiszni toczą się 
walki, których przebieg dla nas jest korzystny.

Na W o ły n iu  wojska jen. Rydża-Śmigłego 
zajęły Maniewicze, ważny p u n k t strategiczny, 
gdzie zaatakowały wojska bolszewickie i  zdoby­
ły  na n ich  w ielką ilość arm at i  k ilk a  pociągów 
pancernych.

-hr

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!
■

SBWeryn Schiff z 2-go p u łk u  u łanów  zaginął 
potyczce pod Sokalem dn ia  23. stycznia b. r. 

‘K to m ia łby  jakąko lw iek  wiadomość o  miejscu 
pobytu wyż. wymienionego, zechce za wynagro- 
dzeiaiem podać do adm in istracyi „Dziennika 
Ludowego u.

t u p ™  ■■■■■■ iiiii r n — i

LEOK ŻÓŁKIEWSKI
ślusarz M. Z. E..

członek Rady Robotniczej P. P. S., członek Cen­
tralnej Organizacyi funkc. gminnych, członek Rady 
Nadzorczej konsumu M. Z. E. i w. i., zmarł bo­
haterską śmiercią przy obsłudze działa dnia 17-go 

1919 r., przeżywszy lat 28. 
Eksportacya zwłok z kaplicy na Politechnice 

odbędzie się we czwartek, dnia 20. lutego 1919 
o godz. 2-gi j popołudniu, na którą krewnych, 
kolegów i znajomych zaprasza

Rada Ro otnicza P. P. S.

€ c f ja .

DO WSZYSTKIEGO SIĘ MOŻNA PRZYZWYCZAIĆ.
— Szczęśliwy jestem, że się wreszcie z tego

piekła wydostałem ! — m ó w ił do m nie m ó j —.......  ______ ____ v łVJ „  ,.v-
przyjaciel, sadowiąc się w  wozie ko le jo lnńń, cy zawieszenie bron i. Kładąc się do snu, drżysz

Przechodząc u licą, kupujesz dziennik... Same 
głupstwa. Najciekawszych wiadomości nie po­
dają. A „całe m iasto“ m ó w i: U kra ińcy mają 
moździerze. Ju tro  będą n im i w a lili... Ewakua- 
cya Rynku... Z m agistratu wyrzucono wunuro 
wanych lw ów , p ilnu jących wstępu do gmachu. 
W  Persenkówce — Ukraińcy. E lektrykę napra­
w ili,  a teraz rozpoczną, z je j pomocą, zabijać 
mieszkańców. Czytasz gazetę, nagle: granat. 
„Popod m ur 1 —  obywatele**. Obywatele k lną  
i z n iezwykłą domyślnością odgadują, skąd 
strzał pochodz i: „U kra ińcy  b i ją !“  I  kroczą ja k ­
by n ic, obywatele.

W  biurze dowiadujesz się senzacyi: mąka 
amerykańska w drodze! Radość, "dobry humor. 
A n i ci w  głowie mąka rum uńska i  ukraińska, 
którem i się Austrya karm iła . Wobec dobrej 
now iny — obiad się złączy z kolącyą. Zresztą: 
pow itanie 22-ej m isy i japońsko-czarnogórsko- 
indyjskie j. Uczestniczysz w niem i  drzesz się: 
„Banzaj!* (Innego wyrazu nie znasz).

Popołudniu oczekujesz parlamentaryuszów 
ukra ińskich . Przyjechali w liczbie 79. Cały sztab 
generalny z feldweblem austryackim  na czele. 
Mieszkają w  tym  a tym  hotelu. Zajm ują 56 po­
koi. W  n ich  zrobią jeden —  pokój.

Sam nie wiesz, kiedy —  nastał wieczór. 
Odzywają się karab iny maszynowe, grzmią 
działa. „Całe miasto ‘ m ów i, że o 12 tej w  no-

J)epeS3e■

Niemcy protestuje!
Brefiła. 18. lutego. W ie lk ie  zgromadzenie, 

•■P'-! utoSttijące przeciw odebraniu Niemcom kolo­
su , odbyło się w Bremie. W  rezolucyi podkre­
ślone, że je  t  to  naruszenie 5 punk tu  zasad 
W ilsonowskich. Posiadanie ko lo n ii jest dla Nie- 
E j|e | gospodarczą koniecznością życiową.

ifrzeiiie Miemlec w środki 
rsaasścl staje się Biepearoe.

■toien. 18. lutego. (B. P.) Rządy koa licy i 
uczyniły w ypełn ien ie um owy o dostarczenie 

'N-rmeom środków żywnocci zawisłem od przy­
jęć a i przeprowadzenia warunków , które po­
stawiono Niemcom w  sprawie wydania floty 
hssdilowej, które to  w a ru n k i mogą być jeszcze 
re ) i?.erzone. Prawdopodobnie żądania koą licy i 
bęb§ zaostrzone, skutk iem  czego uk łady prze­
w lekają się, a zaopatrzenie Niemców w środki 
śygHośei staje się rzeczą bardzo niepewną.

■tanwnwn—'rraj i ■ .n. - u .
Myślisz, gdzieby kap ita ły  
Procent dobry, pewność m ia ły  ?
Powiem (byś nie tru d z ił g ło w y ):
„W  Polskiej Pożyczce Pań tw ow e jh

k tó ry  za chw ilę  w yruszył w  stronę Krakowa.
Niepotrzebnie to  zresztą podkreślał. Radość 

bowiem „nam acalna14 (jeśli tak  rzec można) b i­
ła  z jego twarzy

Po dwu tygodniach przyjaciel mój spotkał 
się ze m ną w  u licy . W  pobliżu w ybuch ł gra­
nat ukra ińsk i. Ludzie szybko w ynosili się z 
niebezpiecznej okolicy. A on tu  m nie właśnie 
zatrzym ał, nie myśląc odejść.

—  Nie mogłem, mój kochany, wytrzym ać 
w  Krakow ie ! Co za głupie, nędzne tam  życie j 
Wściecby się w końcu przyszło.

Spojrzałem na niego, za li przypadkiem  nie 
zwaryował,

W tem  drug i pocisk ukra ińsk i padł w  po­
bliżu, eksplodując.

— Przejdźmy proponuję.
Ale przyjaciel moj nie słuchał.

* — Drobnostka... — powiada. — Nie uwie­
rzysz, ja k i szczęśliwy jestem, żem w ró c ił do 
Lwowa !

— Najprawdziwszy w aryat 1 — myślę o n im .
— Tu, rozumiem — życie l Pełne, wrażeń, 

podniety, niebezpieczeństwa. Każdy dzień p rzy­
nosi coś nowego. W czo ra j: dyab li wzię li gaz.
D z iś : zczezła e lektryka. J u tro : zabraknie nafy. 
W odociągu niema. Zawsze coś nowego.

— Nie zabieraj m i czasu, ty lk o  m ów, jeżeli 
wogóle masz co do powiedzenia.

Przyjaciel osłupiał,
— Przecież c i mówię — czy nie rozumiesz?— 

ja k  piękne jest życie obecne Lwowa.
— Przepadło : kom pletnie zwaryował i stw ier- j 

dziłem  w  duchu, postanawiając ja k  najprędzej I 
pozbyć się półg łów ka. Nie by ło  to  jednak ła tw e 1 
Z uniesieniem bowiem , z iskrzącemi ślę uciechą 
oczami praw ib dalej a bezustannie :

— Tam , w  Krakow ie, nędzne bytowanie. 
Bawią się wzbogaceni paskarze i  sieją dokoła 
siebie nudę. Spokój, że można zwaryować.

—  Tyś ju ż  zw aryow ał 1
— Prawic, że tak. Bój się Boga! Dwa ty  go 

dnie takiego istn ien ia I... W odę masz, gaz p ło  
nie, e lektryka świeci, tram waje czynne. Wszyst­
kiego wbród. Nie trzeba żadnych legitym acyi, 
ani przepustek. B łąkać się możesz całą noc i 
n ik t  cię nie zaczepi, bo nawet bandyci ju ż  nie 
grasują, zapisawszy się do cechu paskarzy.

U nas, we Lwowie, wyobraź sobie: rano — 
myjesz się śniegiem, z powodu braku  wody. 
Mieszkanie zimne. Ubierasz się ja k  żołnierz na 
alarm . Wybiegasz na u licę : b rudny. Bez k ra ­
w a tk i. O niej zapomniałeś. Przez nieuwagę 
wciągnąłeś na płaszcz m arynarkę. Jesteś w  m le­
czarni. Kawa i  herbata, bez cukru. Chleba nie­
ma. W ięc śniadanie odpadło. \

—- z obawy, iż to  piękne życie Lw owa gotowe 
się skończyć z zawarciem ugody polsko-ukra­
ińskiej. Ale ranek następny rozwiewa blagi. 
W ojna trwa. Odetchnąłeś z ulgą.

I naprawdę mój przyjacie l odetchnął z ulgą.
— Teraz rozumiesz, ja k  bardzo tęskniłem  w 

Krakow ie do Lwow a i  ja k  śpieszyłem tu  
ochoczo. t. k.

V n A D E S Ł A N E . V |
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Kinnfoatr DACfi? : .Pasaż : Nadzwycz. program od 
l U U U l t f l i l  r H J H Ł  Mikolascha wtorku 18. lutrijo iż do odwołania

SHENNY PORTEM
•NARZECZONA BANDYTY, Tragikomedya w 4 akt.
FRAlfRHii RFRTIN1 Królewska miłość. — Dramat 
I HHhlLuiiH DLIU Hii z czasów starożytnych w 3 akt.
Początek przedstawień punkt, o godzinie 3-ej popoł.

NHJltlĘfitSZY ATUT
TECHNIKI FILMOWEJ. NIEPRZEŚCIGNiONY 
ARTYZM. REŻYS. NIEZRÓWNANA. BAJECZNA 
TRESURA MAŁPY. CZARODZIEJSKI BALET. 

Ostatnie przedstawienie 
galowe światowej sławy

CYRKU
WOLPSONH
WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDYA w 5 wielkich aktach.
Minotea!r„!OPERMIK“Kopernila9

0d wtorku 18. b. m. aż do odwołania 76—1

: :  P a s a ż  :: Zm ana programu dwa razy w
M ik o la s c h a  tygodniu: we wiórki i  piątki.KIRO „LUX“

Od poniedziałku 17. lutego:

Tajemnica Moskwy
groźny dramat kryminalny w 4 aktach. 

STRAŻNICA W KARPATACH, Senzacy- filmowa w 4 akt. 
Zakcńczy pyszna humoreska: LEKCYA TAŃCA. —  Powiększony zespół muzyczny.

te tfiłtlay
-śń Mayzoy. „HPOLLO" Od środy 19. lutego 

wspaniała komedya
f i

f t i 4 aktowy dramat z seryi \Kebbsa

:: I I *  ara El

I

/
X
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Km ula i Mitami
w ulicy Pańskiej.

Ucieczka. — Panika. — Strzały do uciekają­
cych. — Trzy ofiary.

Lwów, lutego. 
Mieszkańcy u licy Pańskiej b y li wczoraj, o 

godz. 5-tej wieczorem, świadkami
krwawej waiki,

jaka się rozegrała między bandytam i, a pro w a 
dzącymi ich  żołnierzam i straży bezpieczeństwa, 
którzy eskortowali bandytów do łaźn i przy u- 
licy  Zielonej, w celach zdrowotnych.

W  czasie powrotnej drogi podnieśli oni 
bu n t przeciwko żołnierzom. W końcu k ilk u  z 
nich rzuciło się do ucieczki.

Na ulicy, wśród przechodniów, nastała sza­
lona panika.

Żołnierze bowiem dobyli broni,
dając za uciekającym i salwę strzałów. 

Następstwa ich  b y ły  krwawe. Oto 
zabici zostali: 

jeden bandyta i jeden z żołnierzy, ponadto je­
den z przestępców jest poważnie ranny.

Zw łok i żołnierza odstawiono do kostn icy w 
szpitalu garnizonowym. Zabitym  bandytą zaję­
ły  się władze.

Resztę zbuntowanych przychwytąno i od­
stawiono do cel sądu.

Do późna xw nocy nie m ogli się mieszkańcy 
u licy  Pańskiej otrząsnąć z przykrego wrażenia. 
U bram  sąsiednich domów przystawały g rupk i 
ludzi, omawiających żywo zajście.

3  sali sądowej.
Czuły syn.

Dnia 19-go bm. toczyła się rozprawa przed 
przysięgłym i przeciwko Paraśce Buczyńskiej z 
U li ka, pow iat Ni emirów, oskarżonej o podpa­
lenie własnej rodzinnej zagrody, A k t oskarże­
n ia  opiera się ty lk o  na zeznaniach syna i sy­
nowej, k tórzy w krytycznym  czasie w idz ie li Bu­
czyńską opodal płonącej stodoły, a g łów ny „do­
w ód" je j w in y  polegał na tein, że rzekomo „a- 
patycznie" zachowywała się w czas e pożaru. 
Oskarżona nie przyznaje się do w iny, a ja^o  
znak czułości własnego syn i pokazuje — w y­
b ite oko, dzieło rąk własnego syna. Sędziowie 
zaprzeczyli główne pytanie, tryb u n a ł zatem o 
skarżoną u w o ln ił od w in y  i kary. P rokura tor 
w n iósł zażalenie nieważności.

Rozprawie przewodniczył r. Kostecki, okar- 
żał pr. Kowalski, b ro n ił Dr. Sehifman

Chcąc rozbić solidarność naszych praco w n i- 
ków kolej., przeciw staw ili urzędnicy ogólnemu 
zawodowemu związkowi, powstałemu na podsta­
wie uchwały zjazdu kolejarzy polskich w W a r­
szawie, swój związek, uzyskawszy na prędce 
zatwierdzenie statutu od kom isyi likw idacyjnej. 
B iedni c i bojownicy z pewnością nawet nie prze­
czuwają, jaką  v hańbiącą przy jm ują  na siebie 
rolę. Aż 1 tość bierze patrzeć na tych ludzi, ja k  
zamiast spełnić swe obowiązki służbowe — u w i­
ja ją  się z deklaracyami, które każą podpisywać 
zastraszonym pisarkom dyrekcyjnym . To znie­
walanie dusz, ta m a g ! iwa wobec słabszych nie- 
przystojność wytwarza atmosferę nie do znie­
sienia, budzi naogół wstręt i  przygnębienie.

Dzieje się to wsżystko pod pozorem ratowa­
nia polskości przed niepatryotyczną rzeszą ro­
botników . Panowie urzędnicy, którzyście padali 
plackiem  przed w iedeńskim i kacykam i i  z ule­
głością im  się w ysług iw a li — spojrzyjcie na 
nieśmiertelne bohaterstwo robo tn ików  polskich 
w walce z caratem (Okrzeja, Baron i  t. d.), 
spojrzyjcie na ich  podziemne, nawet u  generałów 
carskich cześć budzące zmagania się z najeźdźcą, 
spojrzyjcie na walkę dzisiejszą górników  śląskich, 
oddanych przez spadkobierców Targow icy — 
m iejm y nadzieję, ty lko  chw ilow o — w  katorgę 
bandytom  czeskim. Przeczytajcie sobie podziękę 
pu łkow n ika  Galicy, złożoną robotn ikom  kole­
jow ym  w  Nowym Sączu za ich  wspaniały pa- 

- U m iŁyzm  i  gotowość' do wszelkich ofiar, a wte- 
* ^fy*ffioże wam sumienie n ic pozwoli dawać ro ­

bo tn ikom  l5kcyi patryotyzmu.
Przy sposobności wspomnę o aresztowaniu 

i  oddaniu mężów zaufania robo tn ików  do w o j­
ska austr. po manifestacyi brzeskiej, chociaż 
jeszcze nie przebrzm iały echa pieśni i przez Was 
śpiewanej „T ak  nam dopomóż Bóg14. A między 
aresztowanymi b y li także członkowie naszego 
kom ite tu  „narodowego". —  Ale c i ludzie b y li 
niebezpieczni d la  całości państwa austriackiego.

Inne w inno  być wasze zadanie. S iłą swego 
ducha, wyższością swej k u ltu ry  powinniście 
zdobyć wśród niższych pracowników  w p ływ  i

V DROBNE OGŁOSZENIA. 1

Dsffltysla-lechnile

Józef Wittmanii
u l.  J a g ie llo ń s k a  I I ,  i i .  p .

(nad restauracją Fliessera). ioo- i

Sekundaryusz szpi- f|g. J  f iS 3 f lQ Q F If  ordym e 
taia powszechnego “ i .  Ł .  U n U O d E R  w chorc 
bach skórnych i wenerycznych od 11—2, Lwów, Rynek 

1. 41, I. pie.tro. 53—2

K a n a rk i h a rc e ń s k ie
dsb&rsine śpiewaki

śpiewające w dzień i przy świetle, 
do sprzedania.

Bartosza Głowackiego 11 a, 11. p

lY TY lif l i  00 vwm111 I  U l k U  i ToaLEToaTOALETOWE
pa cenie maksymalnej 72_

M SCHWUDROKH, ul. Ruska 8.
K s i r p i f l  nowa 1 P3wóz pół kryty używany zaraz do 
8%£51 « ‘ u  sprzedania. Wiadomość: ul. Gródecka 127, 
brama 13, drzwi 150. 101—5

murowany sprzedam. Błonie Janowskie 29. 
przed rogatką Janowską — Cyganówka. 96—1.Dam

& 7 V fn n  ,ub sones do 100 mtr. kupią. Friedman), < > £ y iU II Rappaporta 7. 99-?

ł l p y n i a  na praktykę przyjmie pracownia ślusarska, 
U L Z I l Id  uL sykstuska 60. 9 1 - 2,

f i l i  n o n  i r a r t o l f  wydawnictwa „Polonia" tanie 
W U iW U lJ A c li IG A  d0 sprzedania, ul. Potockiego 
1. 46, II. p., drzwi na lewo od godz. 12 w połud. 90—3

poważanie.
Morze k rw i się przelało o zniesienie wszelkiej 

przemocy człowieka nad człowiekiem, niewoli
społecznej i  nierówności... Oto św iat ma się j M -a t.3  H I a  na spodnie oraz ciemna na ubranie m<|« 
imorządkować na nowych podstawach, z ścići ™ s k i e  do sprzedania. Wiadomość w adtr^ 
się mają w  wolnej i niepodległej Polsce zasady -D^enmka Ludowego". *-
genialnego wieszcza narodowego : Wszelki z na -; p r f t f p q | i r  f i g f t j n f i i  przygotowuje do egzaminów, 
rodu jest obywatelem, wszelki obywatel rów ny i u ic o u i  i l lU & U ił l  zielona 93, I. p. od 1—2.
w prawie przed urzędam i; wszelki urząd obie- ______ _____ ___________________  » 94—I®

M n n f p r ń w  automobilowych i chłopców na prak- 
iw iuii fed u  tykę poszukuje Spka automobilowa 
„Motor" Kopernika 54. 93—3'

ra lny, woln ie dawany, w oln ie  b rany". Lecz wy 
jeszcze nie w idzicie niczego. W olic ie  rolę kacy­
ków, niż obywateli — w olicie rozkładać, niż 
budować. — Kto w ia tr sieje, zbiera burzę.

Konstanty O rlik.

W  K a w a l e  s u  B i e a c y ,  u f a  
b o l s z e w i c y .

Warszawa 17. lutego. (B. P.j Doniesienie 
n iektórych dzienników o rzekomem obsadzeniu 
Kowna przez bolszewikó v nie odpowiada praw ­
dzie, miasto bowiem znajduje się w rękach 
niemieckich. W  Dorparcie po wejściu Rosyan 
rozpoczęły się leroryslyczne rządy bolszewików 
estońskich. Przed wkroczeniem regu arnycb 
wojsk es ońsltich, dokonali gwardziści masowych 
egzękucyi pi zyczem zginęły także kobiety i dzieci.

K a la S1fljSf7 P°wszechny galicyjski na rok 1919 
n n iu u u a iL  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administrącyi .Dziennika Ludowego* do 5 K.

Ogłoszenia JAagisfratu.

Z życia kolejarzy.
Galicyjscy urzędnicy kolejow i stanęli do 

w a lk i z resztą pracowników na ko le i w imię 
swych pretensyi i b im okra tycznych  aspiracyi. 
Dzieje to  się w chw ili, gdy się spełnia marze­
nie w ielu pokoleń, wyśnione w  tęsknotach wię­
ziennych, w męczeństwie bez granic najlepszych 
synów Polski. Naprawdę, odpowiednią obrali 
chw ilę, by stać się ślepem narzędziem w  rękach 
wstecznictwa polskiego, podnoszącego się w 
ostatnim  w ys iłku  dę objęcia spadku po jun- 
krach i czynownikach.

Pobór spirytusu denaturowanego. Biuro su­
rowców Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwow ie oddział drzewny, donosi, żc przemy­
słowcy, ja k : stolarze, fotografiści i t. d., którzy 
w m in ionych  miesiącach pobiera li w  naszem 
Biurze spirytus denaturowany, ewentualnie zg ło­
s ili swe zapotrzebowanie, mogą pobrać w  dniach 
od 21 do 27 bm . między 10 a 12 godz. przed­
południem  dalsze przydziały spirytusu denatu­
rowanego.

P f l i f ń i  trontowy, umeblowany z osobnem wejściem 
* UI%UJ za-az do wynajęcia przy ul. Sodowej I. 4* 
II p. na prawo. *

SłrnirlDl fortepianów przyjmuje skórkowanie kla- 
w i i u n i i e i  wiatury i gruntowne reperacye, Woj na­
rów icz, ul. Chorążczyzna 1. 5, parter w podwórzu. 84—4

I f  a w a lia p ę S f I pokój umeblowany do wynajęcia za- 
s ia  CeBGI aiV i raz Wiadomość: Nowicka, uł. Le­
szczyńskiego 6 70—2

Zbiór rozporządzań Tymczasowego Komi­
tetu Rządzącego od1 

dnia 26. listopada 1918 r. do dnia 21. stycznia 1919 do 
nabycia w administrącyi „Dziennika Ludowego". CeDa 
4 kor. *

Jtomumkaiy.
Zebran e ogólne hiuralistiw kolejowych odbędzie się j ~ ~ : =~

w niedzielę o godz. 3 popoł. w sali „Grażyny* przy u l.! do na wcia w drukarni „GRAF-A" lub Adm nistrazyi 
Sapiehy z porządkiem dziennym: Sprawozdanie z prac ] .DZIENNIKA LUDOWEGO" po cenie 80 hal. -  Odsprze- 
organizacyi. * dawcom rabat.

Wydział Tow «edy ów Żyd zaprasza członków  ̂na ;
Zwyczajne Walne Zgromadzenie, które się odbędzie ’ 
w niedzielę, dnia 23 lutego b. r. w lokalu Tow. Rygo- 
ryzantów przy ul. Szopena I. 7, i. p. j

Rada Robotnicza odbędzie posiedzenie w piątek, dnia 
21. b. m, o godz. 5-tej popoł. w stow. k flarzy.

Walne Zgromadzenie Centralnej Org inizacyi fuińc. 
gminnych odbędzie się w niedzielę, dnia 23. bm. o godz.
10 rano w sali posiedzeń Rady miejskiej z następu ja­
rym porządkiem dziennym: 1. 
zasowej czynności. 2. Odczytań 

3. Wybór Zarządu. 4. V\ nioski i- interpclacye.
Tadeusz Drobut, sekr. Władysław Laskowski, prze w.

K A L E N D A R Z Y K I
2STJŁ. R O K  1 9 1 9

OGŁOSZENIA.
Firma LAMBERT i KRZYSIAK

Lwów, ul. Podlewskiego 7.
iu  rano w san posieazen i<aay miejsKiej z następują- składnica Kółka rolniczego w Zamarstynowie sprz;- 
cym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z dotycn- dadzą Konsumo.n i zakładom

zasowei czynności. 2. Odczytanie i uchwalenie statut!.. _ _ _  ____ .  _
c e b u l ę  w ę g i e r s k ą

po niskich cenach. 98—2.

Zasl. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jan Szczyrek. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 11
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